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D w utygodnik ten , wychodzący od początku 1830 r., założyła grupa 
zaprzyjaźnionych studentów  U niw ersy tetu  W arszawskiego:. K onstanty  
Gaszyński, Dominik M agnuszewski, S tanisław  Egbert Koźmian, K on­
stan ty  Danielewicz i inn i1.

Periodyk przeznaczony *dla kobiet, periodyk literacki, lite ra tu ra  do­
tykająca polityki — to wszystko w W arszawie zjawiska nierzadkie, gdy 
po zam achu Sanda, po kongresie Świętego Przym ierza w  Opawie po kil­
ku latach  względnie swobodnego głoszenia konstytucjonalizm u przez 
prasę Brunona Kicińskiego została w 1822 r. ustanow iona w  K rólestw ie 
Polskim  cenzura. Już w  1821, po zam knięciu przez władze „Tygodnika 
Polskiego i Zagranicznego” Kicińskiego, zaczął on drukow ać literacką, 
przeznaczoną dla kobiet „W andę”, z przew agą w niej wierszy, z pomi­
nięciem  publicystyki.

Nie publicystam i, lecz literatam i, przew ażnie poetam i, byli autorzy 
„Pam iętnika dla P łci P ięknej”. Dlatego analizując aspekt polityczny 
utw orów  pomieszczanych w tym  piśmie, nie możemy pom inąć — przy­
najm niej w stępnie —  problem ów literackich, gdy wiążą się one z taką 
czy inną postaw ą wobec przygotowyw anego listopadowego w ybuchu oraz 
w yrażają tę  postawę za pośrednictw em  środków poetyckich.

Pisząc o aluzjach w krajow ej poezji M aria Jan ion  cytuje takie zda­
nie Ju liana  K laczki w  związku z wolnościowymi ideam i Edw arda Dem­
bowskiego: „Przy surowości rosyjskiej cenzury mogło to znajdow ać swój 
w yraz raczej w  aluzjach, niż mogło być rozw ijane, ale długi ucisk przy­
uczył już Polaków do tego, aby rozum ieć owe hieroglificzne pismo, k tó­
re pod obojętnym i słowam i ukryw ało  nabrzm iałe treścią idee, kiedy to 
jeden m yślnik  częstokroć w ięcej mówił niż m yśl, znak zapytania za­

1 S. E. Koźmian, Ż yw o t i pism a Konstantego Gaszyńskiego. (Ze w spom ­
nień...). P rzed ruk  z „Roczników Tow arzystw a P rzyjació ł N auk [Poznańskiego” 1872],
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w ierał odpowiedź, a błąd d rukarsk i wprowadzano z rozm ysłem  — 
a Dembowski był m istrzem  w tym  cygańskim  języku wolności”2.

Aluzyjność w  „Pam iętniku dla Płci P ięknej” była inna. Bardziej niż 
w  pojedynczych słowach, znakach zapytania, um yślnych drukarsk ich  
błędach, choć i to było, zasadzała się na poetyce im m anentnej utw orów  
całych. W ynikało to z literackiej sy tuacji przed rokiem  1831 ■— z poli­
tycznego, społecznego podłoża w alki (powierzchownie tylko literackiej) 
klasyków  z rom antyzm em , z tegoż podłoża w alki z rom antyzm em  sen- 
tym entalistów . Zwłaszcza to drugie było istotne na łam ach „Pam iętni­
k a ”, k tórem u jako pism u studenckiem u patronow ał sekretarz U niw er­
sy tetu  — sentym entalista, idyllik  Brodziński.

O rom antycznej w arszaw skiej publicystyce literackiej napisze Józef 
Bolesław O strow ski już podczas pow stania: „Nie mogąc mówić o ze­
w nętrznej, obyw atelskiej, politycznej wolności, m ówiliśm y o wolności 
ducha, o wolności sztuki, o koniecznym  pożegnaniu przeszłości i podań, 
ogłaszaliśmy, że przed nam i przyszłość niezm ierna, przerażająca, wznios­
ła i zachw ycająca”3.

O postawie Brodzińskiego stw ierdza Alina W itkowska, że idylla, w 
jakiej duchu i sty lu  tw orzył i jakiej filozofię propagował, m iała urabiać 
w izję św iata „antyrew olucyjną, nie zakłóconą bun tem ”1. Toteż au torzy  

- „Pam iętnika dla Płci P ięknej” w zależności od stanowiska, jakie zajm o­
w ali wobec przygotow ań do powstania, stosow ali w sw ych wierszach 
albo poetykę „rew olucyjnego” rom antyzm u, albo an tyrew olucyjny  idyl- 
lizm. Dużą przy  tym  rolę grały  m otyw y przyrody5, k tóre dzisiaj mogą 
się nam  wydać błahe, epigońsko w tórne, w tedy  natom iast stanow iły 
deklarację tyleż literacką, co światopoglądową, polityczną —- deklarację 
tym  bardziej znam ienną, że naw iązyw ały do znanych utw orów  rom an­
tycznych lub idyllicznych.

Bliższy sentym entalizm ow i form ą, ale pod względem  polityki rom an­
ty k  — to najobficiej piszący późniejszy pieśniarz pow stania Rajnold 
Suchodolski. Posługiw ał się on w „Pam iętn iku” ludową konw encją pio­
senki, czy ballady, w ystępującym i w nich m otyw am i wojaków, wojaka
i dziewczyny, w ojaka i konia, ale zawsze w  związku z ak tualnym i zda­
rzeniam i, k tóre w ybuch pow stania zdaw ały się przybliżać. Jednocześ­
nie był Suchodolski zabezpieczony przed cenzurą —• zabezpieczony, po­
nieważ w „Pam iętn iku” zamieszczano wiele tłum aczonych pieśni ludo­

2 M. J a n i o n ,  Poezja w  kraju . Próba syn tezy , [w:] Obraz litera tu ry  po lskiej
X IX  i X X  w ieku , t. 1; L itera tura  kra jow a w  okresie rom an tyzm u  1831—1863, 
W arszawa 1975, s. 44. Jan ion  cytuje za: M. G r a b o w s k a ,  Julian  K laczko o Ed­
w ardzie D em bow skim . (Z no ta tek  na m arginesach t. 7 „Nowego K orbuta”), „P a­
m iętnik  L ite rack i”, 1970, z. 1, s. 242—243.

3 „Nowa P o lska”, 1831, n r  1 (artyku ł w stępny).
4 A. W i t k o w s k a ,  W stąp, [w:] K. B r o d z i ń s k i ,  W ybór pism , oprać. 

A. W itkow ska, W rocław  1966, s. LXX.
5 A. W i t k o w s k a ,  Staw ianie, m y  lub im  sielanki..., W arszaw a 1977, s. 130.
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w ych obcych, co szczególnie odpowiadając Brodzińskiemu, usypiało ta k ­
że jego czujność. Podobnie posługiwanie się poetykam i innym i — sen ty­
m entalną literacko i rom antyczną, już tak  spopularyzowanym i, aluzyjną 
wym owę w ierszy zamieszczanych w „Pam iętniku” zacierało zarówno w 
oczach cenzorów, jak  i czytelników, nie w tajem niczonych w działanie 
spiskowe.

W poetyce i duchu rom antycznym  pisał w  „Pam iętn iku” zwłaszcza 
Danielewicz, k tó ry  fragm entam i swej am orficznej powieści poetyckiej 
W ędrowiec  dyskutow ał z zależnymi od autora W iesława  w ierszam i Ga­
szyńskiego i z cyklem  Dumań, jakie przypisujem y M agnuszewskiem u6
i jakie były  w pew nym  stopniu am biw alentne zarówno pod względem  
poglądów na ruch  zbrojny, jak  i pod względem  poetyki.

Redagowała „Pam iętnik  dla Płci P ięknej” koleżeńska grupa. W ydaje 
się, że również w pozaliterackiej rzeczywistości prow adziła spory i o po­
litykę, i o poetyki, że w ynikiem  przeczytania u tw oru  jednego z nich
i sporu pow staw ały potem  utw ory  dla „Pam iętn ika” inne.

Najwięcej drukow ał w  nim  Gaszyński. Do czasu politycznej śm ia­
łości tego periodyku podpisyw ał go w raz z Leonem  Zienkowiczem  jako 
wydawca. To Gaszyński praw dopodobnie z sekretarzem  U niw ersytetu  
załatw iał spraw ę w ydaw ania studenckiego pisma, uzgadniał z Brodziń­
skim  przeznaczenie go „dla płci p ięknej” , co m iało separować je od te ­
m atyki, jaka bliska była młodzieży, pobudzonej Sądem  Sejmowym.

Rozpoczął Gaszyński pierw szy num er „Pam iętn ika” swoim tłum a­
czeniem Godności kobiet Schillera — m istrza autora Wiesława. K obiety 
by ły  „godne” nie tylko dlatego, że inne od gw ałtow nych erotycznie 
mężczyzn. Mężczyźni także publicznie działają:

Niespokojne męża ram ie,
Zgubną siłą wszystko łam ie.
Dziki, idzie bez w ytchnienia 
Ś liską drogą przeznaczenia.
Co dziś stw orzył, ju tro  kruszy.
[ ................................................. ]

Ale kob ieta7 kochająca, tk liw a,
Chwilowe kw iaty  cichszej chw ały zrywa,
A pod jej ręką  żaden kw iat nie ginie:

6 Dowód au to rstw a znajdzie się w  przygotow yw anej przeze m nie m onografii 
D om inik M agnuszew ski. W spisie rzeczy figu ru je  jako au to r tych  w ierszy L. Z ien- 
kowicz, jednak  jego D um anie jest oznaczone czterem a gw iazdkam i i  nie dorów nuje 
artystycznie cyklom  D um ań  erotycznych, później politycznych, au to rstw a najpew ­
niej M agnuszewskiego.

7 Zachow uję tu  i gdzie indziej w  w ierszach pisow nię zgodną z pierw odrukiem , 
k ie ru jąc  się tezą teoretyków  lite ra tu ry , że w  poezji są sem antycznie isto tne fo­
nem y, podobnie jak  pauzy (jeśli uw zględnić tu  to  tylko, o czym m ówi ortografia).
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W olniej działając, choć w  szczupłym zakresie,
Bogatsze plony z sw ych nauk  odniesie8.

W n i e p o w o l n y m  działaniu mogła skruszyć byt K rólestw a au­
tonomicznego zapalczywa młodzież.

W tym  sam ym  num erze pierw szym  Gaszyński w ydrukow ał w iersz 
o śm ierci żołnierza pod Raszynem  —  w iersz w  sty lu  Pieśni rolników  
Brodzińskiego, lecz nie tych  sprzed 1821 r., k tóre m ówiły o nadziei 
na w alkę wyzwoleńczą. Śm ierć żołnierza  Gaszyńskiego była żałobną 
piosnką o koniku w racającym  z w ojny  bez jeźdźca, o grobie.

Z Godnością kobiet i ze Śmiercią żołnierza  Danielewicz dyskutow ał 
już także w  pierw szym  num erze. We fragm encie początkowym  W ędrow ­
ca bohater ty tu łow y prosi gęślarza:

0  nieszczęśliw ych śpiew aj m i kochankach
L ub jak  w aleczni bez zadrżenia giną,
Gdy z w rogiem  w  dzikich spo tkają się szrankach,
A łzy mi z oczu żałośnie popłyną. (I, 7)

Gęślarz odpowiada słowami więcej niż „żałosnym i” ■— słowami, któ­
re  przypom inają rzeź Pragi:

Ty bojów  pragniesz! o, ja  znałem  boje!
Bo za Ojczyznę walczyłem  w iek długi,
Bom w idział śm ierci o tw arte  podwoje,
1 k rw i niew innej kurzące się strugi.
P adał ofiarą i starzec, i dziecię.
Ognie m ordercze płonęły do koła;
Lecz n ik t opisać tych  zbrodni nie zdoła,
Bo straszniejszego nic nie było w  świecie. (I, 7)

Dalekie stało się to od żałobno-sentym entalnej Śm ierci żołnierza.
N um er drugi rozpoczął Gaszyński od dyskusji szerokiej z rom antyz­

m em  — głównie z ideam i Mickiewicza — w dłuższym  w ierszu Młodość.
Koncepcja tego utw oru polegała na podziale młodości na w iek dzie­

cinny, młodość bu jną i młodość dojrzałą. Dzieciństwo to natu ra ln ie  sie­
lanka. Młodzieniec już mógł przypom inać farysów. We fragm encie w ier­
sza m ówiącym  o m łodzieńcu nawiązyw ał Gaszyński do utw orów  Mickie­
wicza — dynamicznością stylu, słownictwem , ideami. Po to jednak, by 
w brew  tem u dać przew agę sentym entalizm ow i. Młodzieńczość to okres 
wcale nie najlepszy. Człowiek, p rzyku ty  z przyrodzenia do ziemi, nie 
pow inien u latać w w ątpliw e regiony:

Jego dusza b u ja jąc  nad  tych m órz otchłanią 
Goni za obrazam i obłędnych mam ideł,
K iedy ciało śm iertelne nié ma rączych skrzydeł,

By się mogło wzbijać za nią. (I, 50)

S K. G a s z y ń s k i ,  Godność k o b ie t Z Schillera, „P am iętn ik  dla P łci P ięk­
n e j”,! ia{30, t. 1, s. 2. D alej po cytacie podaję liczbą rzym ską tom  „P am iętn ika”,, 
a rabską — strony



„P A M IĘ T N IK  D L A  PŁ C I P IĘ K N E J” 45

Dobra jest dopiero, przychodząca po bu jnej młodości, młodość doj­
rzała. O kreślając ją  w  duchu idei sentym entalnych, Gaszyński pisał
o „tkliw ym  uścisku p rzyjaźni” , k tóra „próżnym i ułudam i nie m am i”,
o tym , że „sta ły  um ysł żadnej nie ulegnie zm ianie” , że p rzy  zachowa­
niu „stałego um ysłu” dojrzały  m łody człowiek po horacjańsku „i na 
gruzach św iata niew zruszony pozostanie”. W prawdzie:

Z objęć najdroższych istot się w yryw a,
Biegnąc tam , kędy głosem ojczyzna go wzywa,
O byw atelska palm a lub rycersk i wieniec! (I, 52)

K onw encjonalność ostatniego w ersu, a zwłaszcza przyw ołanie „pal­
m y obyw atelskiej” świadczą jednak, że był Gaszyński daleki od postu la­
tu  ak tualnej wyzwoleńczej walki.

K iedy 1 lipca w ydrukow ał Śm ierć Stejana Czarnieckiego„ sta ł się 
zależny od narodow ych dum  Niemcewicza — od Śpiew ów  historycz­
nych. Tym  razem  powiedział jednak  więcej od starego pisarza, pow ie­
dział w  duchu nastrojów  irred en ty  przełom u pierwszego i drugiego pół­
rocza 1830.

M łodzieniec w  dum ie Gaszyńskiego śpiewa nad łożem gotującego się 
na odejście hetm ana:

Nasze błonia um ajone,
K rw ią  naddziadów  uroszone 

N ajechały obce wrogi;
Lecz Polacy jeszcze żyją,
Polskie serca jeszcze biją,

Dalej, koniu  białonogi!
Nasze żony, nasze m atk i

P łaczą tu ląc  drobne dziatki.
W w ięzach jęczy k ra j nasz drogi;

Lecz w  m ym  sercu ogień pała,
Szabla jeszcze nie stępiała,

Dalej, koniu  białonogi! (III, 7)

Śm ierć Czarnieckiego była jednak  jedynym  wierszem, w  k tórym  
Gaszyński odważył się na aluzje narodowowyzwoleńcze. Cenzura skreś­
liła jakiś fragm ent, in terw eniow ał może Brodziński i potem  właśnie 
Gaszyński przestał podpisywać „Pam iętn ik” jako wydawca.

W tym że num erze, w  k tó rym  ukazała się dum a o śm ierci Czarniec­
kiego, Danielewicz drukow ał D um ką Zaporożca, w  k tórej ak tualną sp ra­
wę polską uk ry ł pod tem atem  siedemnastowiecznego pow stania chłopów 
ukraińskich:

Dużo lacka hołota 
Ma ubiorów  i złota,

Dzielną bronią ładow ne ma wozy.
Ale ród ten  padalczy 
Zaporożców nie zwalczy,

Mnogie swoją zaleją k rw ią  stepy.
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[ ............................................••••.]
Dalej hurrach! mój koniu,
Po Czechryńskiem  pędź błoniu,

Już K udackie spostrzegam  wieżyce.
W szak ty  nie znasz, co strachy,
Dalej żwawo na Lachy,

Dziś n ie  jedną skruszym y przyłbicę (III, 11, 13)

Pom iędzy dum ą Gaszyńskiego a w spółbrzm iącą z nią D um ką Zapo­
rożca w ydrukow ano Dum anie pierwsze. Sw it, owo jedno z Dum ań, w  
k tórych  M agnuszewski -— prowadząc dialog literacki —  był bliższy 
Godności kobiet Schillera, lecz przecież i zapał Śm ierci Czarnieckiego 
oraz D um ki Zaporożca nie pozostały bez w pływ u na niego.

Zeszyt „Pam iętn ika” z 1 lipca bardzo odbijał od zeszytów poprzed­
nich. W W arszawie wiedziano o politycznej atm osferze w Paryżu, za­
pow iadającej rew olucję i budzącej nadzieje Polaków.

Donos szpicla już z czerwca cytuje Je rzy  Łojek: „Opowiadają w 
mieście, iż kilka osób otrzym ało lis ty  z Francji, w  których donoszą
0 wielkim  niezadowoleniu społeczeństwa, panującym  w tym  kraju , k tóre 
k ieru je  się przeciw m onarsze, że wywołało to już pewne niepokoje
1 że należy się spodziewać, iż będzie można jeszcze z tego skorzystać”9.

S w it  M agnuszewskiego był odpowiedzią na czerwcowe wieści z P a­
ryża, na wyzwoleńcze echa w  W arszawie.

W ty tu le  słowo „pierw sze” było ważkie. W yodrębniało now y cykl 
D um ań  od wcześniejszego erotycznego. A utor nastaw iał się w yraźnie 
na reagow anie tym  cyklem  now ym  na rozwój w ypadków  politycznych.

W ażki był również człon ty tu łu : Sw it. W m otyw ach pór dnia ko­
lejnych  m iał M agnuszewski aluzyjnie w yrażać tę swoją reakcję. C hara­
k teryzu je  cały cykl poetyka sentym entalna, sen tym entalny  paralelizm  
spraw  ludzkich i przyrody, elegijność, zaprzeczająca buntow i, zryw owi 
powstańczemu, ale zarazem  wprow adzanie grozy, tragicznego nieszczęś­
cia — które mogą dotyczyć i przem inionego czasu represji po dekonspi- 
racji w  1826 r., po w yroku łagodnym  Sądu Sejmowego, jak  i klęski 
pow stania dopiero oczekiwanego. Poeta pragnie „św itu” wyzwoleńczego, 
odmłodzenia skalanej przez reakcję rzeczywistości, ale boi się klęski:

Otóż obraz pokoju, jedności i zgody!...
O zasypiaj spokojnie, nędzny rodzie ludzi.

[ ......................................................................1
Zasypiaj!... S łodką św itu  upojona wonią,
Niech w ytchnie pierś po jękach, oschną po łzach oczy,
Byś znowu, gdy cię losy postaw ią nad  tonią,
L ub niedola żelazną przyw ita cię dłonią,
M iał p iersi pełne w estchnień  i łez pełne oczy.
Albo wstań!... i w lepiwszy ciekawe źrenice

9 J. Ł o j e k ,  S tudia  nad prasą i opinią publiczną w  K rólestw ie Polskim  
(1815— 1830), W arszaw a 1966, s. 274—275.
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P rzypatrz  się, jak  w  św itan iu  n a tu ra  m łodnieje,
Może ci św iat odkryje sw oje tajem nice,
Może now ych czuć try sn ą  w  sercu tw em  krynice,
I w  m artw ej m yśli zbudzą uśpione nadzieje.

............... .. . . ]
Tak i ja , przy św itan iu  dni m ojego życia,
W idziałem  ty lko  przyszłość pogodną, wesołą,
I o rozkoszach św iata m arzyłem  z powicia,
Bo mi nadzieje w pośród przyszłości ukrycia,
W ieńcem  szczęścia ozdobne w skazyw ało czoło.
Lecz ja k  m ię srogo zawiodła! [ ...............................
...............................................................................]
Tak, niestety!... dziś w szystko do ciebie się śmieje!
Zachw yca cichość św itu, w zrusza szum potoku,
A któż zgadnie... czy ju tro , gdy zgasną nadzieje,
I rozpacz w  kielich życia ja d  trucizny  w ieje,
Znajdziesz dość w  piersiach w estchnień, dosyć łez w  tw em  oku. (III, 9, 10)

Nadzieje młodzieńczego czasu to z pewnością nadzieje związane 
z liberalizm em  Aleksandra I — nadzieje jednak już w tedy zawodne. 
Rozpacz miało przynieść niepowodzenie powstania.

Czy może podczas zebrań współredaktorów „Pam iętnika” padały 
w  sporach zdania, jakie usłyszy potem  jeden z nich: Leonard Rettel, co 
praw da już po nocy 29 listopada i w innym  środowisku:

Oburzało ;[...] m oje sumienie, kiedym  słyszał pow ażnych ludzi m ówiących do 
mnie jako do jednego z tych, k tórzy w  Nocy B elw ederskiej b ra li pew ien udział: 
„O kryjem  was wieńcam i, popiersia wasze i im iona ryć będziem  w  m arm urze, je ­
żeli ta  w ojna pójdzie szczęśliwie, ale nie przestaniem  w as przeklinać na  w ieki, 
jeżeli to  wszystko na  złe się obróci”10.

Listy w zacytowanym  donosie szpiega otrzym yw ali prawdopodobnie 
przede wszystkim  sprzysiężeni Wysockiego, k tórzy  m ieli kontakty  z F ran ­
cją. Tylko że policja nie wiedziała o Sprzysiężeniu.

R ettel — m łody bardzo, zaledwie osiem nastoletni absolwent Liceum 
Warszawskiego, student pierwszego roku — był przywódcą jednego 
z trzech studenckich kółek, k tóre ze Sprzysiężeniem  współdziałały. To 
on z pewnością przekształcił periodyk „dla płci p ięknej” w trybunę 
aluzji. Był współautorem  „Pam iętnika”.

Stw ierdzi wprawdzie Rettel, że współdziałanie studentów  z Wysoc­
kim  rozpoczęło się dopiero po rew olucji lipcowej. Nieco dalej jednak 
pisze:

U ważałem rokiem już pierw ej, że wojskowi, z którym i się zaprzyjaźniłem, jak  
porucznicy: A leksander Łaski i Baczyński, podoficerowie: Poniński i Banczakie- 
wicz z gw ardii grenadierów , bez o tw ierania się jeszcze zupełnego badali mię 
i chcieli zachować i przedłużyć ścisłe ze m ną stosunki. Zapew nieni o moich uczu­

10 L. R e t t e l ,  Zam iast przedm ow y, [w:] P. W y s o c k i ,  P am iętn ik  o pow sta­
n iu  29 listopada 1830, P aryż 1867, s. 3. Dalej num er strony w  naw iasie po cytacie.
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ciach patrio tycznych i o m ojej gotowości do czynu, od ogólnych pojęć przechodzili 
pom ału w  rozm ow ach do coraz bliższego k reślen ia swoich zam iarów ; znalazłem  się 
zatem  w tajem niczony do wszystkiego. (9—10).

Pod znam iennym i pod względem  aluzji u tw oram i w „Pam iętn iku” 
nie pojawiło się zrazu —  z ostrożności11, ze względu na kon tak ty  — 
nazwisko Rettla. M usiał zresztą „Pam iętn ik” przejść ewolucję od swo­
jej pierw otnej karnaw ałow o-erotycznej tem atyki, w łaściwej z początku 
dla periodyku „dla płci p ięknej”12.

Felieton o końcu karnaw ału , na poły satyryczny, w ydrukow ano 
1 m arca. P iętnastego tegoż m iesiąca Gaszyński rozpoczynał zeszyt w ier­
szem T rzy  natchnienia. Dawała je na tu ra , kochanka, lecz także ojczyzna.

W typow y dla Gaszyńskiego sposób jednak nie wyszedł on tu  jesz­
cze ze sfery  elegijnej ku aktualności:

Trzecią gw iazdą to  czucie św ięte 
Z m lekiem  w yssane, z życiem  poczęte,

Ojczyzna jego podnietą:
W kim  się ten  boski ogień nie żarzy,
W zruszyć strón  lu tn i niech się nie waży,

Nie jest, nie będzie poetą.

Bo śpiew ak lu tn ię  b iorąc do ręki,
Gdy z brzm iących strón  jej cichem i dźw ięki 

H arm onijne łączy pienia:
Ojczyzna ty lko ogień roznieci,
Skrzydłem  miłości ty lko  uleci 
Z ziemi w  k ra in ę  m arzenia. (I, 218)

W zeszycie tym  sam ym  Rajnold Suchodolski w ydrukow ał stylizow a­
ną  ludowo balladę o dziewczynie i „hułanie” , w praw dzie podczas daw ­
ne j w ojny tureckiej, jednak  samo mocne słowo „hu łan” kojarzyło się 
ze w spaniałą kaw alerią  „kongresowego” K rólestw a, zaś w ojna z orężem,
o jakim  m arzył już Rettel, a najpew niej i w tajem niczeni: Suchodolski 
oraz Danielewicz.

Również w tym  'samym num erze au to r nie podpisany13 — może 
K azim ierz W ładysław  W ójcicki — w prozie pod ty tu łem  Oblężenie W ar­
sza w y  roku 1658 opowiadał o bohaterskiej, walczącej w zbroi rycerza

11 W. T o k a r z ,  Sprzysiężenie W ysockiego i noc listopadowa, W arszaw a 1925, 
s. 58 (dalej num er strony  w  naw iasach).

12 w  W arszawie n a  przełom ie 1829/30 r. nastąp iło  odprężenie, k iedy  M ikołaj I 
zatw ierdził nareszcie łagodny w yrok Sądu Sejm owego i w raca li n iek tórzy  w ięź­
niow ie w yw iezieni do tw ierdzy  Petropaw łow skiej. F ry d ery k  S karbek  napisze: „Rok 
1830 zaczął się wesoło, w ypraw iano po dom ach p ryw atnych  tańcu jące  w ieczory 
1 bale kostium ow e, chciano w yraźnie nadgrodzić sobie dw a k arn aw ały  poprzednie” 
(.P am iętn iki F ryderyka  hrabiego Skarbka , Poznań 1878, s. 146).

13 D rukow ano w. „P am iętn iku” prozę bez podpisu najpew niej ze względu na 
drastyczną sy tuację Zygm unta K rasińskiego, którego k ilka pow iastek rom ansow o- 
-m akabrycznych znalazło się w tym  periodyku.
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Jadw idze Solnickiej; w dziale „Now iny i wiadomości naukow e” cytowano 
wydaw niczą anonim ową nowość: Legionista wracający do Polski roku  
1815,, niewiele co praw da w artą  literacko, ale sławiącą walkę zbrojną, 
pragnienie kobiet udziału w  niej „natychm iast”14.

W połowie kw ietnia Suchodolski drukow ał bardzo znaczący przekład 
pieśni nowogreckiej Skon wodza K leftów :

Na gran icy  w olnej ziemi 
Pochow ajcie m ię w  żałobie,
Żebym  walczyć z wrogi mem i 
Nie zapom niał w  zim nym  grobie.

Tylko zróbcie go wysokim,
Żebym  stojąc mógł zabijać,
Tylko zróbcie go szerokim,
Żebym  m ieczem  mógł w yw ijać. (II, 149—150)

Jeszcze jednak  Sprzysiężenie Wysockiego nie m yślało o w ystąpie­
niu. Piętnastego m aja w  Drugiej pieśni gęślarza. Z  poem atu W  ędrowiec 
daw ał Danielewicz w yraz zawodowi; w m etaforze kam iennego słupa z za­
ta rty m  napisem  przedstaw iał męczące dla m łodych milczenie spiskowego 
podziemia:

Młodości! gdzież tw oje siły,
Gdzież tw e w dzięki czarownicze,
Co tak  anielsko łudziły 
Poety serce dziewicze?
Gdzież jesteś, o chwilo św ięta,
Gdy m ię n a  skrzydłach natchn ien ia 
Rzucała w  odm ęt stw orzenia 
Jakaś siła n iepojęta?
1 .................................. 1
Młodości! choćby na chwilę,
N im  zam knę m artw e powieki,
Pozwól m i twego natchnienia,
B laskiem  gasnącej pochodnie 
N iech jeszcze zaświecę godnie,
Ż arem  boskiego płom ienia,
A potem  zgasnę na w ieki. (II, 89, 91)

Dopiero gdy w „Pam iętn iku” już dano aluzyjnie w yraz wieściom
o wzburzonej Francji, wieściom w zbudzającym  nadzieje Polaków, w 
drugim  num erze lipcowym Danielewicz w /nowej Pieśni gęślarza p rzy­
taczał znam ienny dialog młodzieńca i Zoryny, kochającej go córki w oje­
wody, lecz już żony innego. Oto czeka na Bohdana, wyruszającego na 
wojnę, „konik k a ry ”, lecz Bohdana zasępia bajroniczny pesymizm.

14 F ragm ent Legionisty  w ybrany  był dobrze przez redak to rów  „P am iętn ika”. 
Gdzie indziej w  utw orze tym  au to r praw dopodobnie przez wzgląd na cenzurę n a ­
zywa A leksandra I „Bóstwem pokoju” i więcej jeszcze pisze w  ty m  duchu.

4 — K.H.P.P 1/81
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Czy była to odpowiedź na Sw it, na Dumanie drugie. PofUnek w 
tym że zeszycie? Prawdopodobnie.

Zoryna mówi:
O, jeśli czujesz m ęzkiej k rw i bicie,
Patrz!... grozi Polscze w róg dziki,

Lubej ojczyźnie nieś tw oje życie 
Z m ężnem i połącz się szyki.

M łodzieniec w  niebo spojrzał ponuro,
Szabla szczęknęła u boku,

Z adrżało strusie  u czapki pióro
I płom ień błysnął m u w  oku.

Chceli szalony pohańców  ro ty
Sam  jeden  szablą w ytropić,

Czy zdradą podejść wrogów nam ioty  
I w w odzu sztylet utopić?

Próżny tw ój zapęd, bo młode siły 
Znikną nie długo, ta k  w łaśnie,

J a k  b łędny płom yk u stóp mogiły
Zapłonie chw ilkę i zgaśnie. (III, 59—601

W Poranku, zaraz po tym  fragm encie W ędrowca, au to r posłużył się 
znowu m otyw am i przyrody u jętym i sentym entalnie. Jednak  także znowu 
m otyw am i ponurych: „m gły” , „burzy”, „ciemności n ieprzejrzanej” prze­
strzegał przed klęską planow anego powstania.

O dyskusji Poranku  z fragm entem  W ędrowca  świadczy użycie przez 
M agnuszewskiego porów nania hom eryckiego, jakie jest i u Danielew i- 
cza. U niego ostrzega porów nanie przed „schorzałością” w ątpiących w 
.zwycięstwo, u autora Poranku  — przed nieszczęściami przegranej.

W tym że num erze z 15 lipca nie podpisany au to r prozy Łazienki 
królew skie w  W arszawie. Z listów  do Bronisławy Sx — może znowu 
W ójcicki — cytował z w iersza Trembeckiego passus o pom niku króla 
Jana:

Już widzę, jako w dziaw szy h art niezłom nej zbroje 
Z m iata z karków  niew iernych odęte zawoje,
A posoką i prochem  ozdobnym okryty,
T ra tu je  zdarte  członki końskiem i kopyty.

Na w zrok jego ogromny, na b lask >płytkiśj stali,
K upam i się od W iednia zbita gawiedź wali;
Stoi zdrętw iały  D unaj, że na bystrym  grzbiecie
Most m u z trupów  usłany praw ne b ark i gniecie. (III, 84—85)

Prozaik dodawał:

N iepodobna ci w yrazić uczucia, jak ie  budzi w  sercu Polaka ten  pom nik bo­
h a te ra  naszego, gdy rap tow nie ukazuje się w pośród czarującej ustroni. (III, 85)

Zanim  został w ydrukow any zeszyt z 1 sierpnia, w  Paryżu  rozpo­
częła się rew olucja. Jednak  w W arszawie dowiedziano się o niej dopiero
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7 sierpnia15. Danielewicz, nieśw iadom y wybuchu, pisał now y fragm ent 
W ędrowca, rozżalony zawodem:

Duchu ożywczy! po cóż nadarem nie 
Do moich piersi chcesz się w edrzeć siłą?
Ż adnej już iskry nie w ynajdziesz we mnie,
K tórą by tw oje tchnienie obudziło. (III, 97)

Suchodolski znowu nie stracił ufności w nadchodzące w ydarzenia, 
k tóre m iały w strząsnąć nie tylko Francją. P isał o „hułanach” już nie w  
związku z daw ną wojną z Turkam i, lecz przyszłą:

Już i strzelcy przeciągnęli,
I hu łan i przelecieli,

Pozwól, pozwól, m atko miła,
Bym hułanów  dogoniła! (III, 104)

Południe. Dumanie trzecie, w ydrukow ane zaraz po Pieśni Danielewi- 
cza, tchnęło pesymizmem, ale nie w  związku z odwlekaniem  się rew olu­
cji w Paryżu, tylko z jej przew idyw aniem , z przew idyw aniem  ruchu 
zbrojnego w Polsce:

Ach! ja mego południa nie w idziałem  jeszcze,
A już schylam  na piersi u trudzoną głowę;
A w  głębi serca czucie odzywa się wieszcze,
Żem dopiero nieszczęścia doznał przez połowę,
Że przyjdą gromy, pioruny i burze 
I ja  z m ą w ytrw ałością zniknę w  cierpień chm urze.

O! przychodź, sroga jędzo! i tw ą paszczą wściekłą 
W ysącz te j k rw i na próżno w  żyłach w rzącśj szczątek 
I sprow adź do m ej duszy srogich zgryzot piekło;
Oddany udręczeniom , zrzeknę się pam iątek  
I zapomnę, żem kiedyś b łąkał się po świecie,
Jako m atce od piersi odrzucone dziecię.

Albo przyjdź!... i ze drżeniem  ,poglądaj zdum iona,
Ja k  śm iertelnik! z piekielnej najg raw aj się zdrady;
I okiem zjadłej żm ii przebij się w  głąb łona,
I resz tkę  życia za tru j podalczem i jady.

A potem  patrz!... jak  jeszcze ludzką siłą dum ny 
Będę s ta ł niew zruszony jak  grobów kolum ny. (III, 102)

W num erach dalszych już D um ań  nie było. Czy ich daw nem u auto­
rowi przypisać m am y rozw ażania o świeżym  przekładzie przez nie w y­
m ienionego tłum acza W allensteina  Schillera i podanie do d ruku w tym  
tłum aczeniu dialogu starego Piccolominiego z Maksem?

[ ................................ ..........
. . .] w ojna, synu, nie jest celem wojny.
Olbrzym ie czyny gw ałtu  i przewagi,

15 Ł o j e k ,  op. cit., s. 287.
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te  p lany aniżeli studentom  nieoględnym, potem  aresztow anym . O wczes­
nym  w tajem niczeniu R ettla świadczy to, co napisze po latach:

Z now ych związkowych Ludw ik N abielak, niedaw no sprow adzony z G alicji 
do redakcji „Dziennika Powszechnego K rajow ego”, okazał się najn iecierpliw szym  
na zwłoki ustaw ne i w ahania się tych, co całym  kierow ali związkiem , i bardzo 
żywo zapytyw ał P io tra  Wysockiego, skąd pochodzą te  odraczania chw ili pow sta­
n ia , w ystaw iające w szystkich na tak  w yraźne niebezpieczeństwo. Na to  Wysocki 
oświadczył, że w ielu z jego tow arzyszy trap ionych  jest obawą, aby pow stanie to  
nie miało wyłącznego ch a rak te ru  jak iejś rew olucji w ojskow ej, że słuszną jest rze­
czą, aby w ojsko poparło całym i siłam i ruch  raz obudzony, że im  go rozpoczynać 
w cale nie w ypada. W tedy N abielak oświadczył, że jeżeli o to  chodzi, on i przy­
jaciele jego dadzą początek pow staniu, uderzając na Belw eder; wówczas W ysocki 
rzucił m u się na szyję z najw yższym  rozrzew nieniem  i rzecz stanowczo była zde­
cydowaną. N abielak ty lko żądał, aby oddziałowi cj^wilnych, k tó rych  on sam  przy­
prowadzi, nie znających w cale miejscowości, dodany był jeden z podchorążych 
nie na dowódcę, lecz n a  przew odnika, na co W ysocki się zgodził na jchę tn ie j.

Od tej chwili rozpoczęły się ściślejsze między cyw ilnym i stosunki i daleko 
w iększy porządek; dostałem  w tedy polecenie stykan ia się z m agistrem  praw a 
Józefem  M ejsnerem  [...], k tórem u szczególniej został pow ierzony uniw ersytet. 
(21— 22)

Już 1 września R ettel rozpoczął num er „Pam iętn ika” w ierszem  
Pieśń H ym enu, napisanym  dla K.S. i K.C. — być może dla pobierającej 
się rzeczywiście pary  — lecz ze szczególnym podtytułem : W szystkim. 
Słowo „W szystkim ”, drukow ane w ersalikam i, pow tarzało się jeszcze 
dw ukrotnie przed pow tarzanym i również dwiem a strofam i, k tóre mó­
w iły o szczęściu tej pary. W ydaje się, że szczęściem prom ieniał głównie 
sam- autor-spiskow iec na wieść o zbliżającym  się wybuchu, że objaw iał 
to „w szystkim ”, k tórzy mogli być zorientow ani, i tym  nie zorientow a­
nym , k tórych  czekało wyzwolenie. Radość ówczesną R ettla podkreśla 
przeciw ieństwo jego wcześniejszych zawodów, o których napisze:

...opóźnienia i zwłoki co do dnia pow stania boleśnie n a  m nie działały. (19)

W num erze „Pam iętn ika” z 15 w rześnia w utw orze Duch czucia 
R ettel u jaw niał między wierszami, że m yśl o zbrojnym  ruchu rozszerza­
ła się, że aluzje studenckiego pisma były  rozum iane:

Zkądżeś, czucie, zkąd, zapale?
Mogąż ciebie wzniecać fale?

Możeż w ia tr, co liście budzi,
Ocknąć serce śpiących ludzi?

Wszak m nie nie zna lot w ietrzyka,
Próżno nieraz u strum yka

Składam  pieśJni, i on szumi,
I m ych pieśni nie rozumi.

Lecz przy brzegu mojej strugi
Musi błądzić ktoś tu  drugi:
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Duch z mym duchem  spokrew niony,
Co przy jm uje m oje tony. (III, 237)

W ielu — zwłaszcza studentów  — um iało czytać m iędzy wierszami. 
Byli poruszeni rew olucjam i i rozrucham i w Europie, byli przekonani
o nieodwracalności w ybuchu w Polsce.

O w ybuchu pow stania w Brukseli W arszawa dowiedziała się 5 w rze­
śnia; 11 — o jego zw ycięstw ie18.

Jednocześnie z pierw szym i w iadom ościam i o pow staniu  belg ijsk im  — pisze 
Łojek — zaczęły napływ ać inform acje o rozruchach, niepokojach i nas tro jach  re ­
w olucyjnych w e w szystkich n iem al k ra jach  Europy. P rasa  w arszaw ska zalała 
w prost czytelników  law iną tego rodzaju  wiadom ości; pow tarzane we w szystkich 
gazetach, pojaw iały się z dnia na dzień coraz nowe doniesienia”19.

C ytuje je Łojek na k ilku stronach swego studium 20. O reakcji na nie 
studentów  pisze Tokarz:

Z bierali się ciągle w  kaw iarn iach  B aroka i Brzezińskiej, w  sklepie G rasow a, 
w  kółkach p ryw atnych  i śpiew ali piosenki burszow skie: Gaudeamus igitur, Sic  
vivam us, Dusić książką!, O stry bursz  lub patriotyczne: Cześć polskiej ziem i, cześć!, 
Hej, Sarm ato luby! Opowiadano sobie, że w  czasie popularnych naówczas w ycie­
czek pieszych w akacyjnych zeszli się w Częstochowie z akadem ikam i krakow skim i, 
p rzebranym i za górali, i w ykonali razem  jakąś ta jem niczą przysięgę. P rzesta li 
w tedy nosić m undury  i po jaw iali się w  mieście w  czam arkach, konfederatkach, 
nosili na kam izelkach guziki z portre tem  Kościuszki; od czasu pobicia W oydy nie 
pokazyw ali się inaczej, ja k  z grubym i k ijam i w  ręku, k tó re  nazyw ali w ojdów ka- 
mi. N iektórzy z nich celowo nie zapisali się już na w ykłady. (66)

W „Pam iętn iku” tuż po Duchu czucia w ydrukow ano piękną Elegiję 
R ettla  o spodziewanej śm ierci — w walce, jak  mogli świadomi zrozu­
mieć.

Danielewicz o zgładzeniu księcia Konstantego pisał w num erze po­
przednim . A luzja została potw ierdzona notą na końcu num eru:

OSTRZEŻENIE: Na karcie  188 przez omyłkę umieszczono w stęp  ty lko poezji 
NIC O ŚĆ  i dlatego m yśl nie jest ukończona, lecz oderw ana i niezupełna. (III, 224)

Pisał Danielewicz w Nicości:
Pow ażnie kroczysz, księżycu ponury,
Pośród orszaku złotych gw iazd tysiąca,
Twój srebrny  połysk k ir  nocy roztrąca.
I .................................. ................. ]
M ijają w ieki — burzy się ląd, morze,
G asną koleją istot m ilijony;
Ty zawsze jeden, blady, niewzruszony,
Po niezm ierzonym  błąkasz się przestw orze.

Cz^rli dziewica przy tw ym  blasku  krąży,
Czy nad  tw ym  biegiem  m ędrzec się durnieje,

18 Ł o j e k ,  op. cit., s. 275.
19 Tamże, s. 287—288.
20 Tamże, s. 287—302.
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Jednakiem ogniem twoja tw arz jaśnieje 
I jednym śladem twoja tarcza dąży.

Niebo się chmury obleka czarnemi,
Sarna lękliwa kryje się w gęstwinie,
Drżący w ędrow iec przebiega pustynie;
Ty świecisz jeszcze, ale n ie  dla ziemi.

I kiedyż słońce, co tw e lica krasi,
Z niknie na zawsze z b łęk itnej przestrzeni?
K iedyż b lask  jego tchnien ie tw órcy zgasi 
I tw oje św iatło w  nicość się obróci? (III, 181— 182)

Była w tym  w ierszu aluzja nie tylko wypowiedziana m etaforą blas­
ku księżyca — blasku, którego zniknięcia oczekiwano, py tając  niecierpli­
wie: „Kiedyż?” „Orszak złotych gw iazd” to wszak orderow ani zauszni­
cy Konstantego, generałow ie tacy, jak  W incenty K rasiński?

„Burzy s ię” Europa, zgładzają rew olucjoniści obrońców tronu  i ołta­
rza. „M ędrzec się durnieje” nad K onstan tym  — „durnieje się” patrio ta, 
spiskowiec. Były w  górnych w arstw ach społeczeństwa polskiego — w 
okresie szaleństw  Konstantego, represji Nowosilcowa, w czasie przygo­
tow ań do Nocy Belw ederskiej — „lękliwe sa rny” , zaś sprzysiężony jak 
„drżący wędrowiec przebiegał pustyn ie” społeczności bezradnej wśród 
płaszczących się przed zaborcą m inistrów , policm ajstrów  i szpiegów.

Daje do m yślenia naw et m ała litera  słowa: „tw órca”. Bo tw órcam i 
m ieli być ci, k tó rzy  Polskę wyzwolą. Oni zgaszą księżyc i petersburskie 
słońce.

W zeszycie tym że w dziale „Nowiny i wiadomości naukow e”, dla 
współbrzm ienia z obwieszczeniem Rettla: „W szystkim ” i z Nicością oraz 
na przekór fragm entow i z W allensteina  w poprzednim  num erze, prze­
drukow ano z lwowskiego „H aliczanina” fragm ent Obrony O lsztyna21 
A leksandra F red ry  — z bohaterską ofiarą K aspra Karlińskiego, k tó ry  
nie w ahał się strzelać do Niemców prowadzących w przodzie jego syna.

R ettel opowie jeszcze w związku z odkładanym i term inam i w ybu­
chu powstania:

.[...] w iedziałem  o n ich  najdokładniej, od Żukowskiego i Baczyńskiego, od 
którego m iałem  proch i potrzebny ołów dla odlania kul do mniejszego kalib ru  
broni, w  k tórąśm y się zaopatryw ali pomału, gotując się na dzień 18 października, 
kiedy .od Baczyńskiego zaw iadom iony zostałem , że w ybuch odroczono. (19)

Piętnastego w rześnia rozpoczynał „Pam iętn ik” wiersz drugi o p la­
now anym  zam achu na K onstantego — wiersz, którego aluzje zrozu­
m iała nie ty lko młodzież. Był on traw estacją  sonetu Leona Zienkowicza, 
drukowanego w pierwszym  num erze tom u pierwszego „Pam iętnika” .

21 Chodzi o zam ek obronny Olsztyn na pograniczu śląskim , oblegany w 1587 r. 
przez p retenden ta  do polskiego tro n u  arcyks. M aksym iliana.
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O Zienkowiczu Stanisław  Egbert Koźm ian napisze, że zajm ował się 
stroną „m aterialną” pism a, lecz:

Nie był i[...] z tego kon ten t i w ciąż w dzierał się do wyższych honorów. N a 
każdą sesję przynosił nam  jak ieś ckliw e sielanki, k tóreśm y odrzucać m usieli, uspo­
kaja jąc  go przyrzeczeniem , że może się później m iejsce znajdzie22.

Rzeczywiście, bardzo niedojrzały, bardzo naiw ny, był w spom niany 
sonet p t. Do Boleslawka. Bolesławek to m ały chłopozyk, którego —  zgod­
nie z konw encją dzieciństwa sielankowego —  au to r naw oływ ał do cie­
szenia się zabawkami:

Dzisiaj, kędy się zwrócisz, b łyska buk ie t z róży,
Wokół pełno nadziei, radości, swobody,
Wszystko bawi, czaruje, lubą przyszłość wróży,

A jutro!... lecz ty  spieszysz do tw oich zabawek,
B iegnij, ciesz się, mój chłopcze, pókiś rześki, młody!
Pókiś ty lko szczęśliwy, pókiś Bolesławek! (I, 15)

Pow tarzano ten  cały pomysł, rym ujące się końcówki: „Bolesła­
w ek”—„zabaw ek” w w ierszu drugiego num eru  w rześnia, w ierszu pt. 
Do P rzem ysław ka M yśkiem  przezywanego. N aśladująca pióro Zienkowi- 
cza naiwność była jednak  teraz  upozorowana. Przeglądała przez nią 
drw ina i groźba: drw ina z Konstantego, groźba pozbawienia cesarzewicza 
jego .stanowiska w  K rólestw ie, drw ina i groźba przem ieszane ze sobą, 
kiedy K onstantem u życzono tego, co au to r m u życzy. A utor — jak  mieli 
rozumieć w tajem niczeni —- znający p lany  zgładzenia księcia:

Jeszcześ dotąd Przem ysław ek,
M yśkiem zw any pospolicie,
W pośród pieszczot i zabaw ek 
Jak  ci błogo płynie życie!
[ ................................................. ]

O! pędź życie w śród zabawek,
Pókiś jeszcze Przem ysław ek!

Bo w kró tce spójrzy niebo okiem m niej łaskaw em ,
I ucho słodkich dźwięków n a  zawsze odwyknie,

I szczęście św iatełk iem  drżącem  
Mignie ci się w  głębi serca, •
I w krótce ciosów tysiącem  
Porw ie ci je  los wydzierca.
t . . .  T T ........................ ]

I będziesz m iał przyjacieli,
I oni cię zdradzić mogą 
Lub cię od nich los oddzieli,

22 S. E. K o ź m i a n ,  W spom nienie o K onstan tym  G aszyńskim . Aneks [w:] 
Z. K r a s i ń s k i ,  op. cit., s. 578.
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I znowu nié masz nikogo.

I nazw ą cię Przem ysław em ,
I z tém  słowem radość zniknie;
Po zielonym  pięknym  m aju  
P rzyjdzie tęskny, spiekły sierpień,
I po szczęściu, złotym ra ju  
Uyrzysz ty lko  ziemię cierpień.
[ .................. ..............................]

I obaczysz piękne oko,
I poznasz serce twego anioła,
I wpłynie od spojrzenia do duszy głęboko:
O życie się dopomni — o szczęście zawoła! (III, 225, 226)

Słowo „anioł”, m otyw „piękne oko” dotyczą prawdopodobnie Joanny 
Grudzińskiej, dwa ostatnie w ersy jej patriotyzm u, po którym  mógł 
spodziewać się autor sprzyjania przez księżnę łowicką powstaniu. W er­
sy po tych następujące mówią zapewne o reakcji na dom niemane sta­
nowisko żony cesarzewicza, na swój sposób pragnącego dobra Polaków.

Lelewel, k tó ry  po wybuchu powstania •— na żądanie rządu, do jakie­
go został przybrany, oraz na żądanie księcia Konstantego •— 4 grudnia 
pojechał do niego pod W arszawę z deputacją, opowie fakty, zaprzeczające 
sprzyjaniu Grudzińskiej ruchowi zbrojnemu. Świadczą one o jej pa trio ­
tyzmie w rodzaju patrio tyzm u Polaków ze sfer rządzących. P isał Lelewel 
określając siebie w osobie trzeciej:

[...] obracając swą mowę do [Władysława] Ostrowskiego, Lelew ela, chwyciła 
ich za rękę i w ystaw iała, na co k ra j polski narażają , w  żywych groźną przy­
szłość m alu jąc kolorach, w zyw ała ich w yrazam i najczulszym i, aby chcieli całe to 
pobudzenie uśm ierzyć [...]. O bjaw ił swą m yśl Ostrowski, że oddalenie się w ojsk 
rosyjskich od W arszawy i ustęp ich do Rosji za granicę mogłyby pojątrzone um y­
sły ułagodzić [...]. Ale razem  zaszło pytanie, co ze swą osobą W ielki Książę ma 
uczynić. [...] O strow ski był za oddaleniem  się z k ra ju . Lelew el podobnie, a to z tego 
powodu, że księżna Łowicka upewniła, że W ielki Książę od swego w ojska rosy j­
skiego odłączyć się nie może, kiedy bliskość w ojska rosyjskiego w stolicy obawę 
i niespokojność utrzym uje, a nadto  wojsko rosyjskie, uw ażane będąc od ludu  za 
cudzoziemskie, a naw et za nieprzyjacielskie, mogłoby się ataków  spodziewać.

W ielki Książę protestow ał, że żadnych nieprzyjacielskich kroków  nie czyni 
i nie uczyni [...]. Zaręczył W ielki Książę, iż nie będzie W arszawy atakow ał, a gdy­
by rozkaz dostał, w przód 48 godzinami ostrzeże23.

W wierszu Do P rzem y sławka  nawiązanie ponowne dp dziecka miało 
zarazem  ukryć przed policją groźny sens aluzji i wydobyć go — dla 
w tajem niczonych — przez przeciw staw ienie z dzieckiem:

I czczość, i ta  tęskna żałość 
Ockną śpiącą w sercu pychę,

\

23 J. L e l e w e l ,  Pam iętnik z roku  1830—1831. Przedm ow ą i przypisam i za­
opatrzył J. Iwaszkiewicz, W arszawa 1924, s. 4—7.
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I uzbroisz pierś w w ytrw ałość 
Na zwycięstwa tw ej p iersi ta k  w ielkie, tak  liche!
Raduj się, zwyciężyłeś! o jakżeś mi w ielki,
Próżność cię tym  ochrzci m ianem ;
A m ałej szczęścia kropelki 
B rak  ci w sercu skołatanem !
Nad ten  tryum f, M yśku mały,
Przenieś chw ilki .twych zabawek,
Myśku, nad  b lask  tak ie j chwały,
Chwilki, pókiś Przem ysław ek.
Lecz ty, M yśku, zasypiasz? czekaj, n iechaj skończę ...
Zasnął już — o lube dziecię!
Niech opatrzności dłonie obrończe 
Tak cię w iodą przez to życie,
W tak ie kw iaty  cię przystro ją,
W tak ie ubarw ią słodycze,
Jak ich  sięgniesz m yślą tw oją,
Jak ich  ja ci życzę. (III, 226—228)

Zaraz po w ierszu tym  następow ał wiersz Do Łady  Kazim ierza Ja ­
worskiego, o aluzjach podobnych bardzo:

Łado! Łado! jeszcze płyniesz,
Ale już ciem nem  korytem !

Bóstwo, co w eselne gody 
Ożywiało swym  pobytem ,

Opuściło swoje brody.
Łado! Łado! już nie słyniesz.

[ ................................................. ]

Taki to n ieśm iertelności
Odgłos — sm utny — czczy •—■ daleki!
M yrt w ieńczy m artw ą kolum nę,

A śpiew ka m orsze kości;
Z alegają ciasną trum nę 
Rysy zagasłe na w ieki; i 
Duch w  odgłosie jeszcze żyje,

Ale serce już nie bije. [III, 228—229]

W w ierszu Do Przem ysław ka  nazwanie urągliw e „M yśko” to nie­
dźwiedź srogi, niebezpieczny, jednak już w przeszłości.

Dawne: srogość i niebezpieczeństwo oddał dobrze Niemcewicz, opi­
sując strach  w arszaw skiej ulicy na sam okrzyk „wielki książę K on­
s ta n ty ”. Opowiada Niemcewicz, jak podczas pobytu koronacyjnego w 
W arszawie:

M ikołaj, pochlebiając, jak  tylko mógł b ra tu , w  dzień przy jazdu  zaprosił się 
do niego na obiad i dla zabaw y udał się piechotą do pałacu Brylowskiego, gdzie 
się w tenczas przeniósł K onstanty . Lud nasz, pam iętny ludzkości i przystępności 
S tan is ław a [Augusta] i F ryderyka A ugusta, cisnąć się około M ikołaja zaczął, gdy 
ktoś z policji, chcąc tłum  ten  rozegnać, k rzyknął głośno: „W ielki książę K onstan­
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ty!” — na ten  głos cały tłum  ludu, jak  piorunem  rażony, rozpierzchnął się na 
w szystkie strony;, mógł natenczas M ikołaj widzieć, pod jak  okropnego m onstrum  
rządy  poddał naród polski24.

Niedźwiedzia K onstan ty  przypom ina w P am iętn iku  A lfreda Młoc- 
kiego, k tó ry  opowiada, jak  naczelny wódz K rólestw a podczas parad  na 
placu Saskim  za uchybienia żołnierzy i podoficerów:

[...] sam bił, w yw róciw szy przekraczającego na ziemię, i łam ał m u kolanam i 
kości i żebra25.

Przygotow ujący zamach na „niedźwiedzia” Sprzysiężeni, studenci 
z trzech współdziałających z nim i kół, zorientow any au tor w iersza Do 
Przem ysław ka  — już strachu nie odczuwali. Dla nich ’ K onstan ty  już 
tylko był „M yśkiem ”. To przezwisko być może należało do ich konspira­
cyjnego żargonu.

A utor anonim owy wspom nień o pow staniu użył w  odniesieniu do 
Konstantego słowa „zw ierz”, jednocześnie pisząc o jego słabości:

I kto by m yślał, że los nasz zawisł od życia lub zgonu tego dzikiego zwierza, 
co go K onstantym  zwano?

Pow stańcy w edług tegoż autora powinni byli:

Otoczyć go zewsząd w ojskiem  naszym  i przeciw ko ośm iu [pułkom  rosyjskim ] 
postaw ić trzydzieście; wcielić tych  żołnierzy [rosyjskich] i rozbić ich po w szyst­
kich pułkach, a to  zwierzę w  zakładzie, w  k la tce  choćby naw et żelaznej, pod 
dobrą trzym ać strażą26.

W w ierszu zamieszczonym w „Pam iętn iku” więcej jeszcze jak  „Myś- 
ko” mówiło przezwisko „Przem ysław ek”, jakkolw iek naw iązujące do 
naiwnego w iersza Zienkowićza. Został zam ordow any Przem ysław  II, 
książę piastowski, k tó ry  w dobie rozbicia dzielnicowego zdołał zjedno­
czyć kilka dzielnic i koronował się.

Tę aluzję ■— a za nią wszystkie inne — zrozum iał najpew niej Bro­
dziński, znający polskie średniowiecze. Nie zrozumieli cenzorzy i poli­
cm ajstrzy. O jednym  i drugim  świadczą wiersze aluzyjne w tomie 
czw artym  „Pam iętnika” . Świadczą o niezrozum ieniu przez cenzorów 
i policm ajstrów , gdyż m ogły nadal ukazywać się. Świadczą o zrozum ie­
niu przez Brodzińskiego, ponieważ kierow ały się do niego — szlachetne­
go, patriotycznego, a jednak przeciwnego powstaniu.

24 J. U. N i e m c e w i c z ,  P am iętn ik i czasów m oich, t. 2. P ierw sze wyd. w edług 
obszerniejszej w ersji rękopiśm iennej. Tekst opracow ał i w stępem  poprzedził 
J. Dihm, W arszaw a 1957, s. 103—104.

25 A. M ł o c k i ,  P am iętn ik, [w:] Zbiór pam iętn ików  do historii powstania pol­
skiego z roku 1830—1831, Lwów 1882, s. 223.

26 P am iętn iki moje. Część druga. W arszawa. W yją tek. Period rew olucyjny, P a ­
ryż 1845, s. 17. '
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W yraźnie oddawał patriotyzm , jak i lęk przed czynem  zbrojnym  
(w naszym  dom niemaniu) Brodzińskiego passus T ęskno ty  M aurycego 
Gosławskiego, z podty tu łem  „poema tragiczne w trzech działaniach (wy­
jątek)”.

W tomie czw artym  nie Danielewicz, ale Gosławski Tęsknotą  rozpo­
czynał zeszyty. Danielewicz podpisał swój wiersz dopiero w zeszycie 
z 15 listopada. Być może w zeszycie ostatnim  tom u trzeciego był jego 
autorstw a nie podpisany wiersz Do Przem ysław ka; być może D aniele­
wicz m usiał teraz milczeć przez dłuższy czas.

W Tęsknocie  Gosławski powielokrotnie zamieszczał aluzje do spisku, 
do przygotowyw anego powstania. Z takim i aluzjam i powiązał tę, do­
tyczącą postaw  —■ jak  sądzim y — Brodzińskiego:

BOŻYDAR
[ ............. ......................... —  ]
Janek! — Dać pistolety! — przetarte?

JANEK
P rzetarte .

BOŻYDAR
Odejdź — lub nie poczekaj ■— na, odnieś tę  kartę ,
Wiesz komu, a ostrożnie — i przynieś odpowiedź.
O nie! w  tém  żadnej zbrodni nie dopatrzy rozum,
[ ................................. ............]•
Jednak  nazw ano zbrodnią — nié ma się co dziwić,

Wszak i oni ją  p ragną także uszczęśliwić,
W szak jé j szczęście i im  drogie —
Oni p ragną — a ja mogę! (IV, 6)

A luzja inna do bojącego się w ybuchu pow stania wypowiedziana zo­
sta ła  w Tęsknocie  w zeszycie z 1 października, w m otywie „m atki”. 
Była to m atka dziewczyny zm arłej, ukochanej Bożydara, p rzy  tym  wiele 
wskazuje na to, że dziewczyna symbolizowała Polskę:

Mogłaś n ieba przychylić tw ojem u dziecięciu,
A tyś w ślepocie zaciekła,
Nie m acierzyńską ustą w yrzekła,
Że ją wolisz na m arach  — niż w  szczęścia objęciu,
[ ......................................................... ..  ]. (IV, 52)

W zeszycie tym że aluzje do rew olucyjnych ruchów  Europy, do na­
dziei Polaków, do w ytrw ałości spiskowców oraz do niezrozum ienia ich 
przez patriotów  pokolenia starszego wypow iedziały się w w ierszu S ta­
nisława Egberta Koźm iana M ajtek na morzu.

Znowu może chodzić o Brodzińskiego, gdyż słowem „przyjaciel” 
właśnie takich patrio tów  określił Koźmian, a wiadomo, jak  był serde­
czny stosunek studentów  do au tora  Wiesława:

O gdyby ta  jasna ścieszka,
Co od słońca do m ej łodzi,
P rom ienną w stęgą przechodzi,
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W iodła w  k ra j, gdzie szczęście mieszka!
Tam  bym  znalazł św iat już stary,
Ale m łode czuciem ludy,
P rzyjaciele bez obłudy
[ .............................................. ].
Pukałem  w  pierś przyjacieli,
Czy odpow iedniem  nie ozwie się biciem,
I czy czucia nie podzieli?...
Odpowiedziała, ale m artw em  życiem! (IV, 94, 96).

Dotyczyły również aluzje w  czw artym  tomie „P am iętn ika” prowo­
katorów  i denuncjatorów , zwłaszcza zaś spośród studentów .

K ierow nik szpiegowskiej agencji M ateusz Schley — jak  opowia­
da Tokarz:

[...] najsp ry tn ie jszy  bodaj ze w szystkich, posiadał w śród swych ajen tów  słu ­
chacza m edycyny i filozofii UW Ju lian a  Rycharskiego, którego specjalnością było 
śledzenie zebrań akadem ików  w kaw iarn iach  na K rakow skim  Przedm ieściu i B rze­
zińskiej na Koziej, w kręcanie się do kółek akadem ickich i w yciąganie młodzieży 
na zwierzenia. (62).

Już; 30-go w rześnia szpieg R ycharski doniósł •— relacjonuje T okarz dalej — 
że pom iędzy akadem ikam i k rążą  ciche wieści o przygotow aniach do rew olucji, 
i wskazał, jako n a  źródło swych w iadom ości, na trzech  akadem ików , należących 
do kółka Bartkowskiego. S topniow o policja poczęła zbierać w iadom ości o tym , 
że akadem icy zakupują broń, przygotow ują am unicję, s trzela ją  do celu na Foksa- 
łu, uczą się fechtunku. (66—67).

Studenci-spiskowcy przyglądali się bacznie n iektórym  spośród siebie:

Z żalem  spostrzegliśm y — napisze B artkow ski — że jeden  ze zw iązkow ych 
naszego kółka, K ruszelnicki (uczeń długoletn i na w ydziale m edycyny), oddaw ał się 
z coraz w iększą zapam iętałością szulerstw u i rozpuście27.

Już w zeszycie „Pam iętn ika” z 1 października w Tęsknocie  Cosła- 
wskiego w yrażał się lęk przed w dzierającą się wszędzie policją:

Coś Janek  długo baw i — czy go nie przejęto? ■—
Bo z tą  potw orą przeklętą 
Ż artow ać nie można,
[ ....................................................... ]. (IV, 9)

Rozgłos wśród studentów  wzbudziła zwłaszcza prow okacja na skalę 
w ielką Antoniego Petrykowskiego. Już po aresztow aniach studentów  
jeden z nich — Ludw ik W ołowski — w śledztwie, w edług relacji To­
karza, zachowując całkowite milczenie o kolegach, o Sprzysiężeniu:

[...] mówił w yłącznie o policji, om awiał szeroko spraw ę Petrykow skiego. (90)

Petrykow ski był to zdym isjonow any wojskowy, zadłużony pijak, 
k tóry  wkręcił się do domu podpułkownika Jaranow skiego, również zdy­
misjonowanego, teraz  urzędnika Kom isji W ojny —• do domu, gdzie by­

27 J. B a r t k o w s k i ,  W spom nienia z  powstania 1831 roku i p ierw szych  lat 
emigracji, oprać. E. Sawrym owicz, K raków  1966, s. 22.
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wało dużo młodzieży, gdzie nadużywano alkoholu i mówiono beztrosko
0 wszystkim.

Petrykow sk i — pisze Tokarz — w ystąp ił z m iejsca w  ro li p row okatora. „Jest 
nas — m ówił do akadem ików  — dw udziestu dym isjonow anych oficerów. Jeżeli 
m acie jak ie stosunki, połączcie się z nam i i przysiężem y sobie”. Mówił, że był 
ad iu tan tem  gen. Sieraw skiego, że zawsze tra f i do niego, że posiada stosunki w 
W ielkopolsce i zorganizuje tam  sprzysiężenie, o ile pojedzie z nim  k tó ryś z a k a ­
dem ików. F rancja  — dodaw ał -— zapew niła już pomoc Polsce, w P aryżu  tw orzą 
się legiony; do W arszaw y przybędzie w krótce L eonard  Chodźko, a wówczas na 
p lacu Saskim  wywiesi się tró jko lorow ą chorągiew  i rozpocznie rew olucję. On sam, 
Petrykow ski, p rzebrany  za posyłkę, zam orduje K onstantego. Zdobędzie się arsenał
1 broń  i rozpocznie rew olucję. P u łk  W ołyński tak  łatw o osaczyć w  jego koszarach, 
m ających  jedno w yjście główne, i zmusić do poddania parom a w ystrzałam i z dział. 
(73)

Już wcześniej studenci w domu Jaranow skiego m usieli powiedzieć 
niejedno. Wiele w tej relacji ze słów Petrykow skiego przypom ina p la­
ny Sprzysiężenia. Teraz studenci powiedzieli więcej.

Petrykow ski poszedł do Schley’a i zażądał audiencji u Konstantego. 
Jednak  i Schley, i szef sztabu K onstantego K uru ta  odnieśli się do dono­
su sceptycznie.

Ostatecznie K uru ta  — pisze Tokarz — postanow ił dać Petrykow skiem u środki 
na przeprow adzenie dowodu praw dy, którego się denuncjan t domagał.

10-go października P etrykow ski w ynają ł parę pokoi w  dom u zajezdnym  G er­
lacha i zaprosił tu ta j Jaranow skiego z synem, akadem ików  oraz dym isjonow anego 
podpułkow nika G eritza. W jednym  z pokoi um ieścił podinspektora policji śledczej 
Ja n a  Bogatkę w  ten  sposób, że tenże mógł słyszeć wszystko, co m ów ili zebrani. 
P etrykow ski poił ich w inem  i ponczem, a następnie skierow ał rozmowę na r e ­
w olucję. Zastanaw iano się tu  nad  tym , co zrobić z K onstantym . N iektórzy z ak a­
dem ików  byli za zam ordow aniem  go, inn i oświadczali, że „naród polski nigdy 
jeszcze w  k rw i swoich panujących  ręk i nie zbroczył”. Petrykow ski obiecyw ał do­
starczyć akadem ikom  6 karab inów  i am unicję. Ż ądał w  końcu, aby na wyłożonym  
przez niego arkuszu podpisali się wszyscy, k tórzy  pod przysięgą zobowiązują się 
do sekretu . Obecni poczęli już podpisyw ać, ale G eritz zrzucił arkusz  pod stół 
i ośw iadczył, że lepiej podać sobie d łonie i  zaprzysiąc śm ierć tem u, kto by zd ra ­
dził28. Postępow anie P etrykow skiego nasunęło podówczas poważne refleksje  Ge- 
ritzow i i Jaranow skiem u. (74)

Zrozumiał ostatecznie Jaranow ski, że m iał do czynienia z prow oka­
torem , ze słów księcia K onstantego, przed k tórym  m usiał się stawić. 
Zrozumieli to wreszcie jego synowie i studenci byw ający u nich.

W zeszycie „Pam iętn ika” z 1 listopada Gosławski w ydrukow ał wiersz 
W księdze pam iątek, przy  odjeździe. Ten „odjazd” i w  tekście u tw oru 
„Styczeń” to w przew idyw aniu dalszej dekonspiracji aluzje do zesłania, 
do Sybiru. A jednak wiersz nie świadczył o załam aniu autora:

28 Petrykow ski został powieszony 15 VIII 1831.
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Nie pow tarzam  ci owych pożegnań i życzeń,
K tó rem i'k ażd y  odjazd, każdy grzeszy Styczeń,
N iew innych i poczciwych n apastu jąc  ludzi,

Rozśmiesza nas albo nudzi.
Serca m am y w ytrw ałe, lubo w iek młodzieńczy,
M niejsza o losy zawistne!
Daj mi rękę, niech ją ścisnę,

A to za wszystko ci ręczy. (IV, 102)

Dekonspiiracja kół Bartkowskiego i Szweycera nastąpiła 10 listopada, 
gdy  K ruszelnicki opowiedział oberpolicm ajstrow i Lubow idzkiem u wszy­
stko o tych  kołach, o Sprzysiężeniu, o trzech term inach  w ybuchu, o p la­
now anym  zam achu na Konstantego, podał m nóstwo nazwisk. Studenci- 
-spiskow cy znaleźli się w  areszcie uczelnianym . Dwunastego listopada 
zostali postaw ieni przed uczelnianą kom isją, w  której zasiadali ku ra ­
tor U niw ersytetu  M aksym ilian Fredro, rek to r Szweykowski i Brodziński. ^ 
P iętnastego  listopada w „Pam iętn iku” w w ierszu Fantazja ukraińska  
Danielewicz w yrażał pogardę, nienaw iść dla szpicli i pragnienie roz­
poczęcia pow stania jak  najszybciej. P ragnienie to dyktow ać m usiał lęk 
p rzed  udarem nieniem  przez policję w ybuchu:

Precz ode mnie, chłodne żm ije,
Dzieci prochu i zaguby,

P rzy  w as dla m nie m artw y  świat!
0  p ierś waszą, sam oluby,
K ażde czucie się rozbije,

I zapału zwiędnie kw iat.
[ ................................................. ]
Przybądź, w ietrze upragniony,
S k ry te  w  sercu porusz strony,

I drzym iący obudź ton;
Choćby w  tesknej pieśń osnowie,
Zanim  echo ją opowie,

M iała znaleźć w ieczny skon
[ .........................................
. . . ] ja  z ciebie, m atko-ziem io!
N ie  zdejm uję mego oka.
A za okiem m yślą gonię,
Myśl w yprzedza oko chyże,
W jedne k ra je  błądzi zawsze;
1 już jestem  w  tam te j stronie,
Gdzie piękniejsze świeci słońce,
Gdzie obłoki b łęk itn ie j sze,
Gdzie m yśl wolna w  stepach ginie;
. [ ....................... ..  • ...................]
Pędzą syny Zaporoża;
I  brzm i odgłos hurrach i hurrach!
I k rw i czarnej płyną strugi 
Do szarego D niepru łoża.
Aż T atarów  hufiec cały 
'W jarzm o podda k ark  zuchwały.
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r ....... ....................................... ]
Chociaż nieraz, w  różnej stronie,
Proroczyli mi szyderce,
Że sokoła nie dogonię,
P a trz  — jak  pędzi św iadom  drogi 
Za rodzinne gdzieś porogi!
J a  się w  dalszą puszczam  stronę (IV, 137—141, 145)

W tym że num erze pojaw ił się nareszcie znowu wiersz podpisany 
trzem a gwiazdkami, w iersz M agnuszewskiego pt. Ludzie, k tó ry  wskazy­
w ał aluzyjnie na denuncjatorów .

Przed tym  czasem au to r pełnych zw ątpienia D um ań  m usiał przejść 
ewolucję, przyjąć za swoje p lany Sprzysiężenia. Świadczy o tym  właśnie 
wiersz Ludzie; świadczy on (również, że po dekonspiracji M aguszewski 
nie zapierał się związków ze spiskowcami. Jednak  — inaczej niż Koź- 
m ian, Gosławski, Danielewicz — uderzał w Ludziach  w  ton osobistego 
zagrożenia, zarzucał, że wcześniejsze jego skonsolidowanie się z kon­
spiracyjnym i kołami okazało się niebezpieczne:

0  w strzym aj się, łzo droga! i k rop lą gorącą 
Nie spływ aj na cierpieniem  udręczone lice,
Oni czystość tw ych  zdrojów  nikczem nie zam ącą,
[ .............................................. ]•
O krutni! kiedy dla w as siebie się w yrzekłem ,
1 szczęśliwy, w yniosły dum ą tak ie j w iary,

Dawne, spokojne rzuciłem  obszary,
I przybyłem  ufności uniesiony skrzydły;
Wyście mię pow itali zdradzieckim i sidły
I zam iast n ieba nagrodzili piekłem!
[ . ......................... . . . . . . . . ]

Węże! już nie dbam  o w as — nie dla w as ja  żyję,
Nie dla w as serce m oje w  głębi piersi bije,
I tw arz  płom ieniem  życia nie dla w as się pali;
Już dla niej ty lko  żyję! — ona na dni m oje,
Jak  gw iazda opiekuńcza, jak  anioł zbawienia,
Ciska św iatło ożywcze i noc rozprom ienia;
Dla Niej i w am  w ytrw ale  do końca dostoję. (IV, 149—150) ^

Zeszyt „Pam iętnika dla Płci P ięknej” z 15 listopada — zeszyt z w ier­
szami Fantazja ukraińska  i Ludzie  — był ostatnim  tego periodyku. Na 
przełomie listopada i grudnia, gdy należało przygotować num er następny, 
już redaktorzy pisma nosili broń.
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